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Ceny ogłoszeń: N s
l - e f  stronie wiersz 
petitowy mk. 8.00, 
na  I l l - t j  stronie— 
Kik. 6.00, na IV-ej 
stronie—4.00 fen., 
n a d e s ł a n e  za 
w ie rs i  garmonto- 
wry —- m k .„10.00. 
Drobne ogłoszenia 
po *0 fen. za w y­
raz . Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 

2.00 fen.

Adres dla listów 
i depesz: „Isk; a* 

Sosnowiec.

Prenumerata wyno­
si: Z odnoszeniem 
rocznie mk. 180.00 
— półrocznie mk. 
90.00— kwartalnie 
mk. 45.00 — m ie­
sięcznie mk. 16.00, 
z przesy łką  pocz­
tową 15 mk. 00 f. 
Cena num eru  po- 
jedyóczego i * k.

Oddziały w ła s n e :
W Będzinie ulica
Małachowskiego 9 
w Dąbrowie ulica 

Sienkiewicza.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPO ŁECZN Y  i LITERACKI V ._

Kino

i KUSICIELU:
ze iły beą i 310- 
c ią  artystką

Od 11 ^ 0  17 m aja.
Wspaniały dramat ćyeiowy w 

•z. rozgrywająoy się a t  tle 
przepięknych pajiaty  włoskisk

w roli 
tytułowejL I N D ? !  P I N I

Mad program : D z ia ła ln o ść  łodzi p o d u fo d n y ch  zdjęcia z natury . |

Ujawnienie łajdactw 
niemieckich na G. Śląsku

Fałszerstwa, przekupstwo, psskarstwo.
Bytrm, 15 m aja.

(P. A. T.)

W  odpowiedzi a a  kłamstwa 
niemieckie rcsfz*uss*e pizez 
ogłaszanie sfałasowenyth do 
knmeniów o „tajnej mobili­
zacji wojskowej polskiej na G. 
Śląsku* w eelu wywołania uo- 
w staila zbrojiego— i publlso- 
wanie ródnych innych kłamstw 
i cszuitw na m«h ptlski i je ­
go przyw ódców , postanowiono 
ze strony polskiej oghsłć po­
parte o ijg iz a lijK i dokumen­
tami 1 świadkami

prawdziwe fakty,
które dowodzą, jak rótne nie­
mieckie figury ussędowe pro­
wadzą kreaią robotę przeciw­
ko polakom, jak te csynniki 
urzędowe

f a ł s z u j ą  d o k u m e n ty
i jak uprawiają paskarstwo 
dla osobistyek celów. Postanc- 
wiozo ogłaszać Je po polsku i 
po niemiecku, ateby obie na- 
rodowości G. Śląska dowie­
działy s ił © tych machina- 
ejaeh.

Po niemiecku ukaaują ził 
te  seBsaoyjze nj a walenia w 
bytom skiej „Obersohl. Grenz- 
zeituzg*, która szozerze stoi 
po stroaie pelskiej.

Od 11 km. uktzują się w 
tym dzienniku ooizie*B ie  krót­
kie artykuły pod tytułem

„ M a łe  z a p y la n ia * ,
pedpisywaae przez „Tersyte- 
■a-. Pcd tym pseudonimem e- 
głasza rewelacje jedeii z dzlen- 
Bikarzy i wy bita jeb  dziełacsy 
góraośląskick, do którego rąk 
dcattły się tc dekumeity.

„Małe zapytania* skierowa­
ne są do osób, które dase łaj' 
daetwo popełaiły, pytając ich, 
„czy to prawda, te  pa® wtedy 
i wtedy, tam i tam, od tego i 
tego człowieka wziął tyle 1 ty­
le pieniędzy dla agitacji in ty- 
polskiejl* — „Wiem z góry— 
poprzedza swe zapytania* au­
tos, — te  es wiele tych pytań 
Bie otrzymam odpowiedzi, ale 
tadza  odfowiedź, to w tym 
wypadku takte odpowiedź.

Pierwsze „zapytanie*
dotyery k s .  Uii'zki,

prsywódoy oeBtrowoów na G. 
Siącku, jednego * największych 
agitatorśw antypolskich  i

au to ra  c ły z s e g o  „K alendarza  
ludowego*.

Otó! zapytanie zarzuca mu, 
t e  od słyBBegc H o e rs irg a ,  t y -  
łego so c ja l is ty esaeg o  koaiisa- 
s ta  rządowego Siącka, kata G. 
Śląska, p a c k s r s a  i e s iu a ta  
p ierw sse] k laay , a ebeeile Btd- 
p reay d cB ta  p row inc ji  saskie]
— pobrał
raz 30.000, a drugi raz 50.000
marek ezekiem na wrocławską 
filję Banku drezdeńskiego ®a 
agitację antypolską. 01 neofi­
ty  Straussa w Kolcnjl pebrał 
Uiltzka na ten sam oel dwa 
miljozy marek. Prawa ręka 
Ulitski, sekretera centrowego 
związku zawodowego Bhrhardt 
brał cd Hoersizga równiet zna­
czne kwoty na robctęprseoiwko 
polakem. Na ten sam oel po­
bierali większo sumy po 50 i 
80 iyiięoy marek „soojalista* 
Klose i „demokrata* dr. Bloch 
w Bytomiu.

Drugie „zapytanie* dotyczy 
samego H cettiaga i zarzuca 
mu, te  w lipau i sierpniu 
1919 jako śląski kemisarz rzą­
dowy w spółce z kupcem ty  
dowskim Jallnsburgerem w Gli 
wisach puścił na pasek

dwa wagony papierosów, .
a zyskiem z tego podzielił się 
z tym kupcem. Na pasek pu­
ścił Hoersing takte

pięe wagonów cytryn
i pomarańcz, a władzom cel­
nym wydał w tym kierunku 
atoRcwisr instrukcję.

Na patek puieił równiet
40 tysięcy par ołuwia, 

które centralny trąd  berliński 
przysłał n»!Q Śląsk da rosspzse- 
daty międsy biedną ludncśó po 
cenie 15, 18 i 21 marka sa pa­
rę, a H .ersing oddał sprzedać 
tego obuwia ijdowskiem u kup 
cowi Hamburgerowi w Byto­
miu, pozwolił mu Je sprzeda­
wać po 85 mk. za parę, a zy­
skiem podzielili się Hoersing, 
kupiec i pcśiednik Jabłonka.

T iie tie  zarzuca
obecnemu ^res-ydeztowi mini­
strów p ru ijirb  .tcwaizy.nowi* 
k ii Urowi, te  i* go wiedzą i 
Inm iim ją  y ró v l,d*y  mu taj­
ny rtć s*  m d ew y  Freund w

Berlinie rozpuszcza kłam stw a.
iż p Korfanty zaproponował rzą ­
dowi niemieckiemu utworzenie z 
G. Śląska, Poznaśskiego i Pomo­
rza Polskiego wolnego „ państwa 

w Związku z Niemcami,
tąd a jąo  za to od rządu  nie* 
m ieokiego 12 m iljonów m k.

Za w ied tą  M uller* baw i w 
K atow icach za fałszyw ym  p a ­
szportem  Rengerśa, ta jny  a- 
gen t policji berlińsk iej TTeit- 
sei, k tó ry  usiłował przekupić  
K orfantego, kw otą ts ieo h  mi 
ljcnów m arek , a k iedy  się to 
n ie udało, dostał n B e r litz  no­
wą in stru k c ję , by
Korfantego zgładzić przy pomo­

cy bojówek niemieckich.
A utor sa rsu tu  podaje naw et 
dokładny ad res tego agenta  
rządu  niem ieckiego, m ianew i- 
eie ma on 8 m ieszkania, dwa 
w K atsw icaeh (s tego jedno  
pryw atna  p rsy  S ah ille rstrasse  
9 u niem cz L ischke, d rug ie  w 
h«telu  „Monopol* pokoje nr. 6 
i 7 i te lefony  143 i 141), trz e ­
cie m ieszkanie w Gliwicach w 
hotelu  „D eutsches Haus*, po ­
kój nr. 8.

Czw arte „zapytanie* dotyczy 
lan d ra ta  von Brockkusen w 
T arnow skich Górach i aarzusa  
m u, te  od pow ytej w ym ienio­
nego szpicla W eitsla  pobrał 
za pośrednictw em  agen ta  Ma- 
jerosyka  6CC0 m arek ,-za  k tó re  
razem  z sek re tarzem  powiato 
w ym  dr. W eissem

sfabrykowali owe fałszywe 
dokumenty,

ogłoizoae przez w rocław ską 
„Schlesisehe V olksseitong*, 
k tó re  m iały dow ieść polskiego 
sp rsy s ię ten ia  zbrojnego na G. 
Śląsku.

„Dokum entów ty ch  u ty ł  po­
ty hi rząd  niem iecki do spe- 
c jalaej noty  do rządów koali 
oji o ta jnych  zam iarach pol­
skich w zględem  G. Śląska, — 
noty, k tó ra  tą f a ła  w ydalenia 
z G. Ś l ą s k i  d s itłsc z y  polskich 
i uspraw iedliw ić m iała grom a 
dzenie sił wojskowych niem iec­
k ich  na pograniczu  G. Śląska 
dla obrony praed  inw azją poi 
ską.
Fałszywe te dókumenta sporzą­
dzona za wiedzą Iwolą obecnego 

rządu niemieckiego.
Dalsze „zapytania* zapow ia­

dają  się  rów nie! bardzo eie- 
kawie.

Włosi I angliey
ułatwiają niemcom fa łszers tw a.

Sosnowiec, I I  maja.
Jeden z ofieerćw francu­

skich, bawiących na Górnym 
Śląsku, komunikuje „Demo 
or&t’e Nouvelle* następujące 
niepokojące relacje:

W komisji międzysojuszni­
czej wpływy włoskie i angiel­
skie tak manifestacyjnie opo­
wiadają się na k o n jśó  nicm - 
sów, te  *i są w motsośel u- 
tycia wszelkich trików i fał­
szerstw w plebiscycie.

Według wssolkich danych, 
uda im się doprowadzić do 
takiego głosowania, w którym 
w sposób kunsztowny pewsta- 
nie większość niemiecka prze­
ciw polakom i przeciw fak­
tycznemu stanowi rzeczy.

Niemcy, stawsay się panami 
sytuacji, dają do podpisu swe 
zarządzenia komisji m iędsys> 
juszniezej, gdzie zarządzenia 
te zyskują aprobatę, dzięki 
zachowania się włochów i an­
glików.

Pewnego razu, wobec inten­
sywności manifestacji niemiec­
kiej przeprowadzono areszto­
wanie setki osób. Ujpokojono 
manifestujących, gdy! niem- 
oom nic nie imponuje, prócz 
siły. Ale dnia następnego, 
wskutek wpływów włosko an­
gielskich, komisja międzyso­
jusznicza wypuśoiła wszyst­
kich areiztow aayah I dossłe 
do tego, Ce wypłacono po 1,000 
marek tym, którzy tego Cądali.

Oficer, który dostarczył tych 
relacji, jest tym, co się tam 
dzieje oburzony.

„La- Democratic Ncuvelle" 
iąda, by komisja dla spraw 
zagranicznych izby francuskiej 
wysłała jak najrychlej delega­
cję w celu zbadania stosun­
ków na Górnym Śląsku.

Telegram wspomina o wykry­
ciu polskiego spiska i o gro­
madzeniu wojsk polskich nad 
granicą G. Śląska i twierdzi, 
te  komisja eatenty uznaje gro- 
tąoe G. Sląskewi niebezpie­
czeństwo (111)

— W Żórawin do drukarni 
hakatystycznej gaiety miej­
skiej rzucono bombę. W ybuih 
zniszczył część drukarni. G a­
zeta tórawska („Sohrauer Stadt 
blatt*) donosi, te  8 sprawców 
zamachu aresztowano.

Robotnicy niemieccy 
uczestniczyli w strajku 

na Górnym Śląsku, 
Glańsk, l i  maja.

Totrjsia p ra s a  niemiecka 
jest wprost przeratoaa straj­
kiem polakim na G. Śląsku i 
twierdzi, te  do strijku  w w ie­
lu wypadkach przyłączyli się 
takte robot licy niemieccy.

Różan w isśti z G. Śląska.
Katowice, 11 maja.

— Strajk szkolny rozszerza 
się coraz bardziej. W ostrej 
formie praeclwke nauczycie­
lom hakaty storn ludność w y­
stąpił* w pow. rybnickim 1 
pszczyńskim.
- — Biuro tel. Wolfa rozesła­
ło komunikat, w którym wzy­
wa ludność nitmieoką do za­
chowania spokoju i do ułatwie­
nia komisji ententy Jej rządów.

Wynikł zbiórki 
na plebiscyt,

zorganizowanej przez Komitet ob­
chodu uroczystości 3 Łaja w 

Sosnowcu.
Zebrano do woreesków w So­

snowcu mk. poi. 16,909 fen. 
69, koron 862, kal. 12. rubli 41, 
kep. 67.

Zbiórka tegoroczna Komite­
tu obehoiu 8 go maja odby­
wała się w iradaych warun­
kach, ponieważ jednocześnie 
N. Z. R. urządził dwudniową 
Zbiórkę.

Pomimo to, dzięki wydatnej 
pracy członków „Sokcła*, Zwią­
zku nauczycielstwa szkół po- 
wsseohayoh, Rady rzemieślni­
czej, Zrzeszenia urzędników 
komunalnych, pracownic firmy 
„Sedalja* oraz W-ej Rowiń­
skiej w dzielnicy Bieleckiej e- 
siągaięto tak pomyślny rezul­
tat.

Yfszystkim wyśej wymienio­
nym eraz cfiarodawoom Kc,ml- 
tet składa staropolskie „Bóg 
zapłać*.

Komitet obchodu 3 go maja.
Do kasy Komitetu plebiscy- 

tswego w Szsiowcu nadesłano 
z kop. „Kazimierz* mk. poi.
7861 fen. 70, k e ton  8 1 8 , kop. 6.

Za skarbnika Komitetu plebi­
scytowego

F. Ankersztajn

Z całej Polski.
0 podniesienie kursu 

marki
Cieszyn, 16 m aja.

R a ta  narodow a Sląaka Cie- 
ssyńskiego  oraz praedstaw i- 
eiele polskich ia s t j to e ji  finan­
sow ych, współdzielonych w y­
tw órczych, ro laiozyah ręk o ­
dzieł i hand lu  wystosowali na­
stępu jące Żądania: ukończenia

jak natrychlejszego wymiany 
pozostałych odcinków austrjas­
kich koron w Małopclsse i 0 - 
kupacji na marki pclskie, gdy! 
ebeony stan utriym ania w 0 - 
blegu koron obok marek przy 
utrzymaniu ustawowej relacji 
przeizkadaa podnoszeniu się 
kursu marki polskie] za grani­
cą; stosowania przyjętej po­
wszechnie zagranicą, a takfcc 
i na Śląsku s a ia l y  zapłaty za



towary w m arkach prlskioh w 
stosunku do realnej wartości 
tych towarśw sa g ra iie r . Usi­
łowania Śląska Ciernyńshiego, 
idące w kierunku podniesienia 
k u ria  m arki polskiej w dro­
dze eksporta aa m arki, ale 
poparte przez eałą Polska, 
■ usaą pozostać beaskuteoine. 
Uznając aikodliwośC dla m ar­
ki polskiej walutowego paska, 
waywa sic rząd do wydaaia 
saiządseń ukróoająeyeh do­
tychczasowy etan raesiy .

Wyżej wymiealeni domagają 
si« bezwzględnego zakazu Im 
porto do Polski w saystk iih  
towarów sagraniozsyeh Ickso- 
sowyeh dla ludności polskiej 
zbędnych.

s«f Kaeryńiki, probosasi a 
Dużego Gcroa.

Polskie stronnictwo lodowe 
aa Pomorsa (grapa p. Cay- 
żewckieg ) zyskało głosów 
18,183, a m andat jedsa. W y­
b ra ły  jest ks. Bernard Ł isiń  
ski, prcbt ssos a Slerakowios.

Pozsstsłe partje, a mianowi­
cie stronnictwo ehrseścJsńBko- 
ludew*. na które padło gło­
sów 8,899, narodowe chrzęść 
ejańskie ftrcnnictw o robstni- 
ese (głosów 1,296), P. P. S. 
(głosów 988) nie ua jsk a ły  ża­
dnego stands ta .

dnak nie rabaje, nie morduje. 
Takich jak dawno nie widiiell! 
Z pewnością główną leh tr e ­
ską sta jo  w i to, co będzie i  
ziemią pańską, którą przyzwy­

czaili się ja t  aw ażtś aa swo­
ją. N aiwisko P etlary  nie prze­
mawia ib y t wyraziście do

IBS ..

Wybory na Pomorza.
Poznań, I I  maja.

„Knijer Poznański" jjonosi 
a Kcśeierzyoy:

Urzędowo łtw ierdscno t a  
stąpający wynik wy boi ów. w 
okręgu kośiiersyńskist: 

Narodowe stronnictwo robo- 
tn ic te  syikało  17,104 głosów, 
a mandatów 4. W ybraal sa; 
Adam C óaszjńsk i, urzędnik 
nsiaistcrjuss przem ysłu 1 han- 
dla w W arm w ie , Jafcób No­
rek, cieśla ne Staacgradu, lay- 
dor B/ejkki, lękam  » Peplisa, 
Anna Piasecka z Terenia.

Niemcy Zyskali gks? 33.114, 
a mandatów 2; W ybrani zo­
stali: Gustaw Heike a Tczewa 
i Jan  Splett nauczyciel eme­
ry to w an y '!  Packa.

Związek łudewo - narodowy 
zyskał głosów 32 498, a man 
datów 2. W ybrani zostali: Jó-

Granioa 
polsko-niimlicka^

Berlin, l f  maja.
„Vsss. Zśg." donosi, t e  p ił  

sceno saehod&ia granica P o l ­
ski jest jo t  wytknięta a t  d© 
punktu pdsie P rasy  Zach. gra 
niezą z Pomorzem.

Komisja ententy, wedłsg 
aVoss. Ztg,“, w wielo miej­
scach posmieniiła linjo demsr 
kacyjsą na korzyść Polski, a 
wszelkie proteity  siemieekie 
zostały odrzucane.

Pneciitiolszowitla M i l i  U K A l
Organizacja nowej białej armji.

Korespondent b e rliń sk i„Daily 
Heralda" donosi, te  w Bsrlinie 
m onarahiśsl 1 reakcjoniści r o ­
syjscy ablerają się o ks. Ba- 
rjatysskiego w oela sorgani 
zowania nowej armji do walki 
z bolszewikami 

Na zebraniaoh tych m ają 
bywaó «f.cero wie i igenoi dy -

Londyn, I I  maja.

plomatyeani, angielscy i fran 
caeey oraz rosyjsey przyw ód­
cy raeh a  ta iib łlsrew isk iego .

„Centrala® ta  chce działać 
wraz a Polską, a eelem Jej jest 
wypędzenie bolszewików a 
U krainy i rospcesęcie dopiero 
stam tąd wyprawy na bolsze 
wików.

i
Czytamy w „K arjerseLw ow  

shlm":
Od oficera, który przyjeohił 

z U krainy,-dow iaduję się, te  
Polaka ma objąć, a edąścicwo 
jo t  objęła zarząd nad koleja­
m i ukraińskim i (capewne na 
podstawie jakiejś konwencji) 
na czas tworzenia sią aparatu 
kolejowego ukraińskiego, a w 
każdym  razie na eaac trw ania 
operacji wojskowysh, Mają po 
wstać 2 dyrekcje kolejowe: ko- 
sosteńska i tm eryńska, która 
obejmie i K jiw . Na czele dy- 
rekeji staną polscy, urzęfnićy, 
podlegli zainisierjam kolei w 
W ar szawi«. 1

W edle opowiadań tego sa­
mego informatora nie nalety  
zbyt wiele liczyć n» zapasy 
tyw nsśsi na Ukrainie. Chłjp,
0 k tśregc Jedynie mofenaby je  
znaleźć, nie wielką ma ochotą 
pozbywania s i t  leb, ohyba w 
drodze zamiany za fól 1 naftę
1 to w ogranlozonej iisśsi. Pie­
niądze go nie ciągną. Do rubli 
(bolszewickich) stracił zaufanie 
—ma ich pady całe—do m ar­
ki jesasze go nie nabrał. Co 
do wartości tej ostataiej jest 
zupełnie zdezorjentowany. Albo 
jej i l e  docenia przez analogję 
z rublem, albo przeoenia. Olo 
charakterystyczny przykład, 
opowiada mój informator; Na 
stacji w Zjtołnierau obdarty, 
w ynędzniały chłopak sprzeda-

Lwów, 15 asaja.
Je cukierki—„śmietankowe i ’ 
rysy*.—Ile kosataje jeden?

—Tysiąo rab li (bclsaew.)!
—Nie mam rabli, tylko m ar­

ki. Ileż marek?
Zakłopotanie, namyśla się, 

wresscie niepewnie:—pół m a r­
ki!

P f t m  o zdobycz.
Bolscewlay pez» debry®  u-, 

zbrejeaiem  zdobytym na Ds- 
rik la ie  i Knłoiaka nic wiele 
mieli do oddania. OIwrói zor­
ganizowali stosunkowo spra­
wnie. Nie mogąc zebrać pe 
wnych ursądseń, nu w arszta­
tów kolejowych a Z , osunęli 
najdelikatniejsze saęśoi trudne 
do nastąpienia. Mimo to w ar­
tość z icbyeay  je st wielka. 
W artość sam ych panowosó v, 
pozostawionych nu. w Korc- 
atenla, liczyć można na 140 
m ilj.,ale- dodaje snśm icchem — 
marek, nie rubli bo’s iswickićh.

Jakie nastrój ladaośii?
Palaoy z eaiazjtzm em  1 bez 

PH M *dy łtam i radości witają 
nas. Zrozumiała te dla katlego , 
kto w ldalałt* wynędrniała ssę 
zto okryto łachmanami posta­
cie. Mają jednak e»i do nas, 
ie  nie priychodalm y tych siem 
p riy łą s iaó  dc Polski. Ludność 
naiejsoowa patrzy  i dam a—c- 
rjentaje sl«. W ydają zlę zda 
mienią dc p reyszeił ktoś, kto 
ma arm aty i karabiny, a ja -

Policja pruska
w Gdańsku.

Gdańsk, 11 maja.
W Gdańska istnieje ciągle 

jesieae policja praska. Z fak­
tem tym nie może clę pogo­
dzić nawet „Danziger Zeit.*, 
która domaga się g&stąpienia 
psliejl praskiej w Gdańska 
policją czyste gdańską.

Stoimy wobec sakońasenia 
roka szkolnego w nassych u- 
ozelniach. Oióś najwyższa pora 
nadeszła, by się sestanowić, 
nad typem  szkół dla nas nie 
zbędnych, ohadii mi miano wi­
ele o tak zwane szkoły zawo­
dowe.

Sosnowiec, jako ośrodek wiel­
kiego p ize»y«ła  kopalnianego 
i hutaiesego, obfitoje w cały 
szereg blar często o bardzo 
iiosnym personelu urnędni- 
esym. Mamy tu całe zastępy 
boehalterów, korespondentów, 
rachmistrzów i wiele sił biuro­
wych pomocniczych, re k ru tu ­
jących cię przeważnie u osób, 
w ten czy ów sposób — że się 
tak wyraśę — wysadaonysh a 
siodła, ea |l i  koaiecsssściami 
życic wy mi, przymuszany eh io  
chwycenia się na biaroweść, 
która przy jakiej takiej iuteli 
gencji i wyksstałsenia, saj- 
przyctępniejczą jest dla ładzi 
tego rodrsja.

Nie chcę ta podawać w w ą t­
pliwość wartości ty oh p raco­
wników dla instytucji, w któ­
rych praeoją. Csęito nawet— 
powiem— wyrabiają się ta  siły 
pierwszorzędne. Niemniej Je­
dnak. k a ź ly  mi prsysna sła- 
ssneść, Ze omfejętncśai swoje 
biurowe, l c i t i e  cl okazywać 
muszą diagoietnią praktyką, 
które, ssozególniej początkowo, 
daje niewielkie rezultaty, za ­
biera wiele easaa i jest ho- 
sstew niejiza w stesunka, do 
droższego może nawet, lecz 
znpelnio wykwalifikowanego 
pracownika błonowego.

Mamy prsew atnie jeden typ 
szkół śrsln ioh ,—typ, nie dają­
cy całości w w ykształcenia 
czyli zniewalający m staray- 
siów, osy też m ztarsystk i do 
dalszego kształcenia się w wyż­
szy ck zakładach naukowych 
często wbrew posiadanym sdol 
ntśaiow , chęci i możncśoi 
kontałaenia się poza domem 
rodsieielfkiw .

Cały zastęp młodzieży o śred­
nich zioitośelaob, natomiast 
bez środków na przeżycie lat 
studenckich w wielkich środo 
wiekach st»łesżnyeh, po skoń­
czeniu gimno?jam łeb sskoły 
realacj stoi b^zjadnle wobec 
pytania: co pooaąó dalej?

Oseywista, kończy się zwy­
kle na bia?owoś»i, lec i ileż 
t rad a  zmarnowanego, ile za ­
biegów i kosztów niepctrseb 
nysb, sa i im  się dojiaie do s t a ­
nowiska urno Ali wiejącego życie, 
gdyż wyjątkowe tylko Jednóst 
ki praebojcM ksatałsą się da 
lej, prsytym nie bez ofiar na 
zdrowiu, siacie i kieszeni.

Wcbec powytszego należy 
raz wresscie przełamać «wy- 
esaj powoływania s traż  no­
wych szkół średnich o typie, 
przysposabiaj ąoym jedynie 
młodcież do studjowania w 
w yiszyeh zakładach, a pewo 
łać do życia uozelaie c śred 
nim poziomie wykcctałceala, 
lecz stanowiące całg jr^ ta łt w 
dawania umiejętności, o jyli 
tworzyć musimy takie sikołjr, 
które dają swoim w yjhow an 
kam  w ras-ze świadectwem z 
akońcsenin, możność roipoczę- 
cia pracy zarobkowej.

Niezbędną więc je»t w S o s­
nowca sikc ia  śsed iia  z pro­
gramem teo re t/o iaego  i p rak- 
t jo i ie g e  przygotow aiia sił 
biarowych, daleko o i  typa  tak  
aw aiych  handlówek, lec i s to ­
sująca praktyesne nauosanie 
buckalterj1, rashankowości bia • 
rowej, pisania 1 rachow ania na 
maesynaoh, sten ograbi, ko res­
pondencji, o ile możności zna-

Sosncwiee, 16 maja.

jomości niezbędnych języków 
obeych i t. p.

Sądzę, że aoaelnit taka ozy 
to męsks, ozy też żeńska znaj­
dzie li innych uczniów lab u • 
esenioę i zachęci do otwiera­
nia dalszych szkół zawodowych 
rzemieślniczych, tschaicanyah 
i w*gó!e z nassym wielkim 
praemyiłem związanych, a od ­
powiadających jego potrzebom.

Sądziłbym nawet, że woben 
coraz więkasego napływa sił 
kobkoyob d3 binr, a mniejsze­
go jeszcze śród kobiet przygo­
towania do tych zajęć, z dru­
giej zaś strony chętniej*zego 
łożenia praes rolisieów na 
kształcenie chłopców s i t  dais - 
wasąt w zakładach w jź u y e h  
naukowych, potrzebniejszą jest 
narazić sz ie ła  biuralistek.

O my wista J e den waru a eb, 
że szkoła taka tła Zągłąbia w y­
kwalifikowane siły biarewo, 
prsystosowane do miejscowych 
warunków i charakteru na- 
czego przemrsłu.

Niechże afsry , którym za le ­
ży na ułatwieniu nassej m łr- 
«zi»źy w zdobywaniu pracy, 
bez marnowania ozasa i sił, 
oras dosiarezenia przemysłowi 
odpowiednich sił poważniej - 
szych, zajmą się tą sprawą, a 
stwórcą dla społeeseństwa 
rsees użyteozzą.

Obywate l .

P B f l R E T
przy res t ,  „TROGlDEilfl“

w Sosnowcu.

l i i i  8S8) m i n i i !
$p!aw, tańse, muiyka.

Kuchnia pierwszorzędna. 
C e n y  p r z y s t ę p n e .

"’l i l ł  w n i e d ' i a l *  1S ' j m.  J s m  
N e p o m u c e n a .

Jsitro w p o n l e J z i i i i k  17 b » .  . P a s ­
c h a l i s a .

W*s!»4d 5fł»£*« g. 4 m, 05 
ZachC4 „ ę. 7 *, 47

Z rady miejskie]. Po ale wat 
wskutek d ła ż i ty jh  dabst nad 
zgłsssoiym l wnioskami nagły­
mi porządek dalenay posiedze­
nia rady mlejiklej w  d. l t  
maja r. b. weale rospatiywany 
nie był, następne postelaeaie 
rady miajsaia] odbędzie się z 
tymże porządkiem w d l .  18 
mala o gods. 6 po połudaia.

Jedaos ieś i ie  woba»niem)ż 
liwośsi rozpossyaania pośle- 
daeń w cz&ste właściwym s 
powodu spóźiiaaia się rad- 
nysh, lab też a le^rsybyw aila  
bez powodów aiprawie Ili w ie­
jący )h, będą s to so w n e  kary 
następujące: sa praybysle na 
posiedzenie po g>di. 8 i pół 
mk. 10, na cpussesanie pośle 
dienia bas powodów uspra- 
wieliiwiającyoh mk. 20.

Sprawozdanie poselskiś. Pereł 
Mierakowski dalś wygłosi.w 
sali klaa „Zagłoba" sprawos- 
daale a obosaej aytaacji se j­
mowej i polityszaej. Pocsątek 
o gods. 3 p» p o łu l i ia .  W rięp 
tylkc. dla crłonktw  i sym pa­
tyków N arolow egi Z ie l to c a i -  
nia łalowego.

Wycieczka turystyczna i ko- 
ianka do BirUka i Bystrej. Sc- 
saowleekift T wo Sportowe w 
Zielo.ne S wiątki orgakisujc wy- 
•ieoikę pieszą i kolarską w 
Boskidy t. j. do Bielska, By­
strej, Cygańskiego L asa i na 
Kiimezak. Wyj as i  kolarzy i 
turystów  pieisyeh  nastąpi w 
sobetę, dnia 22 bm. po popo­
łudnie. Powrót w poniedsiałek 
w nocy. Z tp iiy  przyjm ują do 
21 bm. p? A Piadek (W ar­
szawska 10) i A. Ssne (Pił­
sudskiego 85). Zebrać z sobą 
należy żywność na dwa dni, 
plesak, laakę lab kij tu ry s ty ­
czny i koc. K is ił w yoieesii 
prsewidziany Jeit w w ysok tś? i 
mi?. 70.

Restauratorzy i kelnsrzy. Z 
pryw atsej iaiojatywy kom iiars 
polioji p. Prayborowski naagi* 
to wał miejscowyeh restau ra to ­
rów, którzy podpisali pożyei- 
hę państwową na ogóiną sarnę 
14 tysięcy marek.

K eln e rsy  saś  zebrali między 
so b ą  m k. 320, k tó re  p rze in a ­
czyli jak o  b e r w s o t i ą  daninę 
ne skarb narodow y.

Z prayjemnośćią f*kt t e i  
n o tu jem y  w M niem an ia ,  że i 
inn i drobni kupcy i prsem ys- 
łow cy  raźnie j  n i i  dstychssas 
pośp ieszą  złożyć swe osiczęd- 
nośoi OjaaySnie.

Teatr H. Czarnacklego. Diiś 
teatr izynay  Swukrotaie: po- 
poładilu  po weiaoh zniżonych 
efektowna s ita k a  Anezycn, 
grana wszędzie s  olbrzymim 
Dowodzeniem „Kośsinszko ped 
Rtaławicami". W  sztuce tej 
bierze u ls ia ł  cały porsene! te ­
atru wraa se statystam i, oe 
wyaesi z górą 100 esób. P rz y ­
sięga K sściu iik l na ry n k a  k ra ­
kowskim, jak również zw ycię­
stwo polskiego wojska nad 
KOikalami e ra i opowiadania 
O sik a  sprawia na w idiach s i l ­
ne wrażenie. Pocsątek o gedz. 
8 aa. 41.

„Królowa prsestw orsa", p e ł­
na kum om  operetka w 8 ak­
tach, która na w cio rtjise j pre- 
mjerae ogromnie się podobała, 
grana będzie pe raz d rag i d iiś  
wieczorem, a wyposażona je s t 
w speojalne nowe tańce w w y­
konania pp. E Popielowskiej 
i Piotrowskiego, goście iad 
warszawscy, ziakcm ici balet- 
nicy, pp. W ittlch i Ncwłckl 
naprezeatoją się w walcu ek­
scentrycznym  i najnowszym 
tańca „Fox trocie".

W poniediiałekprzedstaw ie­
nie plebiioytowe „Manewry je ­
sienne" Kalmana.

We wtorek dla gości ś ląza­
ków „Polaoy w Ameryce".

W środę przedstawienie na 
8aturnie

W  o&wartfek tea tr esynny 
będzie w Będzinie.

„Krakowiacy i Górale* na S a­
turnie. Staraniem miejscowego 
Komitetu odoęizie clę specjal­
ne p rzed ittw lezie  w sali t e ­
atralnej „S ita rza" , w nadohe- 
dsącą środę, gdzie grana b ę ­
dzie swojska opera kom iczia 
Karpińskiego „Krakowiacy i 
Górale", urozaaioona polskimi 
tańeam i.

U f :
(Zioła** w „btfcrm").

U isenle* i a m lc w ie  sikoły  
kopalni „Fiora" w o sla  acicne- 
nia dala im eaiz prastożenege 
p. Sianlsława S iozęrnegi, J a ­
ko skrom ty kwiat Jsgo siew a 
miłości O .ciysay w leh serca, 
złożyły mk. 284 fsn. (81, do 
których aaaozyolelitwo n ab ra­
ło pom iędiy sobą mk. I I I  fan . 
85. Ogó.aą sarnę mk. 420 prne- 
snzssono na plebiscyt Górne­
go Śląska.

Miohtł Sałata słożył na ple­
biscyt mk. 80.

E Iw ard Kałkowskl złożył n i  
plebiscyt mk. 50 i na odży- 
dsanie k rają  mk. 10.



Z krain.
Czym chata bogata... Włoścja- 

jje  i  Kamieaisy Polsklej 1 
W ęęlowio pfifołali kilka far 
produktów 41* wysieszek i  
aicm plebUoytowyoh 4o 0*9 
■toshowy do dyspozycji komi­
tetu. Z sadowoleniem powitać 
nalefcy udzlnł włośaiam w cbo- 
w.iąska padejmownnln bzael 
nsszyah z Kresów.

Tyaiąc marek za umycie po­
dłóg Jak pisa® .R jswóJ* łódz 
ki inspektorat praoy miał się 
prsenleść na nową siedzibę na 
ol B rangielitką 17. Tneba  
było pomyć szyby oraz pó 
dłojti. Baby myją*® obliezyły 
•obie, ie  będą musiały praca- 
wać esły dsień więo asjaniej 
nsleteć się i *  będzie 1,000 
marek. Itae  sprowadzona sa 
śpiewały ta samo. W obss cze­
go urzędniczki i utzędnisy 
Inspektoratu w święta sap i 
pomyli nies Mięsne okna, a 
lOOOmk. przeanaszono sa  ple­
biscyt śląiki. Fakt mówi eax. 
sa  siabie i widzimy Jak klasa 
prasująsa sama. przyszynia 
s ię  do drolysny.

Rozstrzelanie 2-ch bandytów 
Oaegie) przed sądem d m ź -  
ayp w R aism sku stasęli 4 wal
głtśai baid?«i Jóief Jakiel 
lat 27 i Wcjuiash Psykała 
lat 82.

Oikarśeal osi byli o doko­
nanie napadów i  branią w rę­
ka, ostataio w g p i ale Brzeżni- 
90, po*aym ujęci zaitali praez 
wydsisł śledesy pslisji w C«ę 
stoshowie.

Po Eozpsaaaaiu sprawy, J. 
Jakie! i W Psykała skasasi 
zostali sa karę śatleioi pracz 
rozsirzeUale. W kilka gadzia 
po ogłosaeaia, wyroku, sa  po- 
laeh poimiejskish dokonana 
aktu egzekusji.

Ujęcie bandytów. Zawdiię 
•sajae energjl kierowalka eks 
poajftasy śledoaej, p. Kręlla, 
udało się sshwytać czterech 
podejrzanych, oo do których 
1st tleją bardso pswatne po 
salaki, ie  brali u iaU ł w na- 
paśaio ua księdza Nawaskiego 
w Giułmoaeh i wymordowali 
dwie rodiihy żydowskie we 
wsi Piotrkowie* pod Kielcami. 
ArerxtowftBych czadzono w 
więsieaiu klelaokim, a sprawę 
skierowano do sądu doraź 
nego.

Udaremniony w yw óz miedzi 
do Niemiec.

Komisarz policji kolejowej 
na dwereu kolei petersburskiej 
w Warszawie, W ładsisńers 
IVyssok), przei kliku daiam! 
w osasie transportowania be 
szek i skrzyń z wozów do w a­
gonów kolejowyeh zauważył, 
i e  i  jednej beoski wypadły 
przez szpary W wie pojedyńsió 
monety miedziane 1 kopiejko­
we. Zdziwiony tymspostrzeSe 
miem komisarz poleoił wstrzy- 
ma6 wysyłkę towaru i stwie*- 
daió zawartość wssystkioh bo- 
oiek i skrzyń, które dwoma 
wagonami miały być przewie­
zione do Częstochowy, a na­
stępnie priez Herby, do Nie­
miec. W sały« transporcie zna - 
leniono miedź p o i postacią bi ­
lonu rosyjskiego (1, 2, 8 i 5 
kopiejkowe monety), eaętoi 
sirapneli roiyjskiok i ziemie- 
okioh oraz klamki, sitaby, gał­
ki itp. miedziane 1 m oiiętne 
ciężsi wagonów kolej o wy oh.

Właśoioiel olbrzymia] war­
to* a i miedzi, kapiee z ul. Grzy­
bowskiej Jsfi 24 proponował ko-

T e l e g r a f y

pros. Podatek ten zapłasl około 
pśł miljoaa osśb, a przyniesie 
cn okeło 5(0 mil. funtów, ktśre 
będą utyte na zapłacenie dłu 
gów wcjeanyoh.

Amiryka a bilszaw icy
Waszyngton, 15 maja. 

Komisja do spraw nagrani - 
enayeh. Senatorowie amery - 
kań toy jednogłośnie domagają 
się od Wilsona wysłania okrę­
tów wojennych de Batumu, os­
iem oehrony życia tamtejszych 
amerykan. m

Rozszerzenie portu
gdańskiego.

Gdańsk, 15 maja. 
Przybyli tu prze i  stawi ciele 

rzędu norweskiego, dyrektor
portu Smith i kapitan Otter a 
Chrystjanji, którzy mają zba­

dać tutejsze stosunki portowe, 
oraz moftliwośó roaszerienia 
portu gdańskiego.

Kernsnlkat solski.
Warszawa, 16 maja.'

(P. A. T.K
Komunikat satabu general­

nego z dala 16 b. m.
Na południa zajęliśmy K y -  

aoool i H aj syn.
Daia 11  b. m. w rooanieę 

pamiętnej bitwy 2 korpusu 
polskiego* f legionów, oddziały 
naszej Jandy dotarły do K» 
niowa.

Na przeimościu Kijowa nie- 
przyjaoiel w dalszym mągo 
ogranicza się na energicznym 
patrolowaniu nassego przed- 
pola.

Na Polesia w rejonie R*®; 
ozyey i sbbody Janimowikirj 
walki na przedpolu satssj liaji.

Resztki lo-ej dywizji sowiec­
kiej uległy tutaj ostatecznemu 
rozbiciu.

Dala 14 b. m. 2 aparaty bol­
ane wickie bezskutecznie bom­
bardowały lotnisko. Jeden z 
aparatów nieprzyj a sielski oh zo­
stał zaatakowany przez parę 
naszych samolotów, został zmu- 
i i o t y  do wylądowania pom ię­
dzy liajaml bojowymi. Tegofc 
dnia, w czasie lotu bojowego 
uległ katastrofie naia aparat 
14 ej eskadry, pilot podchorąży

Warszawa, 15 maja.
mis. Wysockiemu 80 iys. ma­
rek łapówki, aby n lsrcb lłtru - 
daośoi w przewiezieniu towa­
ru, a gdy oburzony komisarz 
oświadczył, de sporządzi oso 
bay protokuł za usiłowanie 
przekupienia urzędnika pań­
stwowego, „szmcgler* miedzi 
podwytssył łapówkę do pół 
miljona marek.

Zawi&dimiony o pewytszym  
urząd walki z lichwą i speku­
lacją odpowiedział, de przewós 
miedii jest dozwolony. Inaczej 
postąpiło miiisłerjum spraw 
wojskowych, które z uwagi, że 
w traasporcie znaleziono eaę 
śoljszraynell, poleciła cały tran 
sport wstrzymać, f f  tyoh 
dniach zapadnie ostateezaa de­
cyzja i według wizeiklego 
prawdopodcbieństwa.oały tran­
sport będzie skonfiskowany, 
przyosym. ministerjum skarbu 
otrayma bilon rosyjski, mini­
ster] urn wojny — części szra- 
pnelów, wreszcie ministerjum 
kolei ielasnyoh— ozęioi wago­
nowe.

Wassyzgton, 16 maja.
Wilson podpisał bill, naka­

zujący deportację wssystkich  
niemoów i iaayoh oudsoaiem- 
eów, którzy byli w ezasie woj­
ny internowani w Stanaoh 
Zjednoczonych.

Powrót nttzalnlki państwa.
Warszawa, 15 maja.

.Dziennik Powszechny- do­
nosi: powrót naczelnika pań­
stwa ma nastąpić wo wtorek, 
18 b. m., o goda. 4 po pełai.

y.Beffnnł w b ij  • fr«»£ i a j £ i U q l  wUJie iteK!«eki« i i i i r .  
Ftallay Rótniktej.

*Zfurlnał P»,,P#ft wilł,T J wC i t S g ł U d t  wUdii Biimliokl* «k i s k  
Haciki Knptroholi
7 a « i n a l n  leftty««J» tymuM»wa 
Ł ia  J l U I J l a  wydma pri*i
m . I i i h w  ca ia i t  A»«y Abr»a»iriet
P 7 a  t r ł a  r l  Masarsko - mech antes  a v 
d U t ł a l a U .  a .  Krone, Dekterto 9 
p r ty )» a ]e  do reperacji m asiyay  do 
pisania, szycia.' raehosania ,  gramofo­
ny, s in m tn d y ,  mjtoeykle, r o s e r y .  
nogi sztnezne, szlifosanle brzyte* 
itoźy i a tn e l e ie  roboty achodzęce v  
«  zakres mechanfkl.

Mieszkaniet knehilf. Wlsdomsśś ni. S taraitsiew l*- 
eks 18 m. 15.

i y ~ U ł a  roim iits do sy rzed iits ni 
IX lU U iC  W iłjik ł 6 HI pietra m. 1J

Z a ^ i a ą ł
dt9 «1emle<ki*.

o l ł i p l r i  i» imif Łeby 
Babla wyduy yn s i  wł»

Powóz do'sprzedania
mało używany, w  bardco dobrym stanie, z budą

i fartuchami z wyborawej skóry.
' •

Wiadomość w Grodźcu, w 'b iurze  Grodzieckiego Towa­
rzystwa Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych.

Zaginał Ł“r ‘3 "-
L I C Y T A C J A .

D n i a  18 b.  m .  o  g o d z .  12 -e j  w  p o ł u d n i e  w  l o k a l u  D ą ­
b r o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  W z a j e m n e g o  K r e d y t u  o d b ę d z i e  s i ę  
l i c y t a c j a  z l o m b a r d o w a n y c h  i n i e w y k u p i o n y c h  w s w o i m  c z a s i e

przedmiotów złotych
p o d ł u g  k w i t ó w  Ns Na 6 i 16 .

G i n a i i i i  Z e i s l

-im. Królowej J a d w ig i, 
utrzy nywane przez Towarzystwo Szkół Średnich w Sosno wcu

p r z y j m u j e  zapisy o d  g o d z i n y  9  rano d o i  p o  p o ł u d n i u  
E g z a m i n y  w s t ę p n e  d n i a  1 c z e r w c a .

I
♦

♦
#
#

8kl. GimnaziunaZeńskie
w Dąbrowie.

Zapis uczenie codziennie od godz. 5 — 6. 
Egzaminy wstępne 31 -go maja o godzinie 1-ej. 

Opłata za egzamin 50 mk.

*
#

#
#

Kllcin i obserwator slerśant
Bartewlak Hgitęli śmiercią wa 
leo’jaycb.

N* odcinku na połu ftle  od 
D źsiey . skosoentrował nie 
przyjaciół b&siio zaacrne siły  
i rozpoosął od świtu 14 b. m. 
nacięte i besustaans ataki, któ­
re dctyohozes trwają.

TT nasi. snefa is ł .  gen.
Kuliśski, płk.

Fr&sicja ww ycołuie(C 
w ojsk i z okupacji.

Berlin, 15 maja.
Do Darmoatatu przybyło wa 

ozwartek 560 feołnieriy fran- 
ouskieh, d» Offenbachu 600, 
do Hainu no.  Gięśó wojsk 
nowopraybyłyoh stanowią od- 
diiały ozarnc.

Peditek wojenny...
w Angljf.

Kopenhaga, 15 maja.
Z L ia ly a u  donos są, ife ko­

misja podatkowa isby gmin 
postanowiła Jełnogłjśnle, by 
waajrstkle majątki, które zwię­
kszyły się w eia iłcw ojay  wlę- 
•ej~nla w dwójnasób opodatko­
wać w wysokości od 40 do 80

as W a r s z a w y

o rd /n u js
do prowadzenia korespon- w C I E C H O C I N K U .

Sekretarza
prowadzenia koresp: 
dencji i protokułów

p ^ u R u j e  « 

l ą d u  M ie jsk a
§ U 8 l f t O W C a »

Zgłoszenia przyjmuje 
kancelarja Rady.

Dr. K EK AŁO
Ckoroiiy weneryczne, skórne i rao- 

czo - płciowe. Badanie krwi. 
Prep. 914.

Codz. od 6—8 pp. mężcz., "od 5—6 
pp. ko>. W d i i  świąt, od 10—12 g. r.. 
mążcz., od 12—1 pp. kob.

Bgdzin, Kołłątaja 33.

Lekarz dentystą

Or. Reichstein

Inspektor Skarbowy w D ą­
browie

P&n Balak,
wniósł  do kasy Komitetu  
Plebiscytow ego w Dąbrowie  
na zasilenie funduszu p le ­
biscytow ego — zebrane ofia­
ry dobrowolne:

Marek 208.70 fen.
Koron 601.—
Rubli 72.—

!(
przeprowadziła sig na ulicę War. 
czawaką Jl 8, II piętro, tel. 182
Przyjm uje codziennie od 10-ej—4 -ej pp. 
W niedzielę 1 święta od 10-ej—12 ej pp.

( inrtH llHHHlŁ |
N a w in ą ł  P,K?»rk wydamy prm 
C i a ^ l U t j j l  wfad«ł lUmiaakU «* Imig 
F/«aaU«H P'»TbTt<io»r^iaj.
U l a ni*a ttpaitT litu t io u  mc

W yprawiam
eze , tch ó rze ,  Hsie, kozie  l baranie 
S łsnom lęg , 3-ąo Maja 10, MolUkl.
I f u m i i o  i pr*yjmaje garderobę 
IV  U  U UJ ę  i obaoie «  komis da 
sprzedania. Sosnoslec, Trzeciego 
Maja 10, Młliakl.

u t t g ł u ę l u  wjdtaa przez kop. Hr. 
Rsaaii aa i  ozSb n> im<t St i i l i t i i ra 
FoUffta.

Potrzebaa
Narodowa Zjednocze­
n i:  Ludowe
peim is trza  dó p r o s a d te n i a  o*-k(eslrj 
na  dętych la s t ra m e a ta e h .  Zgloszeaia  
p rz y jm j je  S ek re ta r ja t  S ta ro so sn o -  
mieeka M 16, codziennie  o l  godz. 6 
do 8 w ieczorem ..

Potrzebaa iV K V. .'ST.
i» kibki. ZgUiiać a!| J t i a a  1, p ie rw io
gbtre ._________________________

Potrzebna E l S . . ?
j aa imi-e 
Metyl i

E «r«ae! WUaar wydany p r i t i  w iad i’ 
nlamitakie._________
T l f t ^ i n a ł  {fMht >6 39532 — 248 
.-U ag lL L qjl  Bt ms,lo i jajka na imi*

loipaktora aprowinejl wyJaay dla W 
Wieaara i lo d r ta ju o k s  3 j .
‘Z a o i n o  1 Patent nn drobny  h an  
C i a g l U c j i l  j ei sk ó rę  n a  Imię
K sfm a P ls te l  f l o d r z e j o s ik a  55. Z n a ­
lazca  za  w ynagrodzeniem  zw róci do 
sklepu
7 n ^ ' n o l  paszpor t  n i  imię P io tra  
£ j a j £ l u q j l  F l l lpoesk lego  mydany 
p rzez  władze n ie mieckie.

Potrzebna'
w r » r lg aieleakiia.

Potrzebne
praaowal łaklaiŁlbarntaaóway K«wal»ka4. ,

Posm kuję mieszkania
ikUdająeeg* alt a 3 do 3 pokoi i kaahai. 
mata hjf  miły domok a ogrodom w o*e- 
t r e e  mlaita lab sa pritdmlefaln aweata- 
alaia i u  mls«tam. Zjtooieaia akladać 
proiap do Adminiatrasjl . iakry*.

Maturzystka
s ą  Wyższą S zk o t;  R ea lną  ad i le la  
I -kcji. S ta ro so a n o s le c k a  50 KctyAikl

TTrlyiala io lu rm ozje  o kapnie  
U U ń l 9 1 t l  m ają tków  zlem akłch . 
g o s p o d a r z t s  m nie jszych s iąksgy ah  
koianji,  domów, m ty a ó s ,  drogerii ,  
aiptek, różnych  sklepów, o ró ia y e h  
posadach  dla a rzęda lków  w P ozn an ie  
Gnieźnie , B yig  isz tzy ,  T oronia ,  G d a ń ­
sk a  Sosnowiec, W arsznw łka  14 w 
podwórza, oficyna I p ię t ro  b la ro  
la d o a e  p isani i  podań, p ró śb  R och  a 
G iteck ieg  o.

' /Toorirl i  a i  ̂  odroczeni  e"w3jskdw j 
u u g l U ę t  J  Bydane przez Kamen • 
dę p la e a .n a  Imię Władysław i  Milezar-
kn. Z a ro z lć  , I ik ra * .  Dąbrowo.

dziec inne z a m ie n i ;  
na źelaane z  sia tką. 

W iadomość . I s k r a  D ąbrowa.

Nowo-otworzona
Fabryka Tekłary Rsfaltowej i Olejów
<’1 . L o j t i e r  i S ka  w Sosnow ca  a 1. 
Sobieskiego JM 3 poleca ś>ap; d a c h o -  
wą w Przedw ojennych .

UrzęiniczKa S S  r,Jj:
t z a k a je  odpowiedniej posady W ia d o ­
m ość  w „Iskrze", od 6 —9 wiecZj__

itbt dtbiary ra u z -  
wsiy 6 t r i u i i  krs - 

d t i ł  knskoiay nmywalai* i  mtramrew 
Btsisy i ;  da siycił i biurko. SSolaakk _5a 
nad ro«taaracj | .

Do w /najęcia  s V k f f ? .-
«hai% i wygodimi. Olorły do .itkry* pvi  
.hieeikoaia*1.

po •molo1,' oloja, na lł io ,  
u o v a a )  kapaje i ptiei aajwyiaio 
easy imoiarzii Lamkowlon. ly jnmata 1, 
lOllBffitO.

RobotniKósr -“SST.I
lab Nlloirloiob potrubni do Swriaro: 
obok wtpieatlkdc w Gisladsi sglaalć aie 
tamte. __________

Potrzebne \lir' T 1 tta”*i8e

Łóżeczko

Sprzedam

Aagoii CUjst* 9.
pracował aaMoc

Amoryknśoka pooin*«« Ul* 
•haltorkl i ratyiowaio pra- 

cowaiotki blnroaro, mojowodd j*»yk6» 
porządaao. Ofarty prfyjwajo PolagaD i 
/lalłchowokiogo t l .
T R rsInu 4* MI0l“ 1 «*•*';£ i U U l U a  a t  potrxobia tą  da p ra ­
cowni. Dąbrowa GSralcn, ni. D ibnir 
M 13, k a ito r koteia Zaglybia.



O B W I E S Z C Z E N I E .
MINISTERSTWO SKARBI)

/

f l a s z a  ninfeiszvm że w  wykonaniu U staw y Sejm owej z dnia 27  Jutego 1920 r w  przedm iocie realizacji 5  proc. krótko i długoterm inowej 
We w nętrz nv cli P o i y c zek  P aństw ow ych  1920 r i na mocy rozporządzenia Pana Ministra Skarbu z dn 24 marca 1920 r , zosta ły  upoważ­
n i Vo rsalizacli w vżei wymienionych Pożyczek n astępujące instytucje: Polska Krajowa Kasa Pożyczkow a z oddziałami, Po ztow a Kasa 
O szczędności w  W arszaw ie, Kasy skarbow e i pow iatow e, Urzędy podatkowe, Urzędy pocztow e, M inisterstw o Kolei P aństw ow ych z dyrekcja- 

* mi kolejowymi, Zarząd Cywilny Ziem W schodnich,

oraz niżej wyszczególnione banki pryw atne ze wszy­
stkimi ich oddziałami, domy bankowe, tow arzystw a wza­
jemnego kredytu, kasy pożyczkowo-oszczędnościowe i inne 
insty tucje:

w Warszawie:
Bank Handlowy w Warszawie,
Bank Dyskontowy w W arszawie,
Bank Kredytowy w W arszawie,
Bank Zachodni,
Bank Przemysłowy W arszawski,
Bank dla Handlu i Przem ysłu w W arszawie,
Bank Towarzystw Spółdzielczych,
Bank Ziemiański,
Bank Związku Ziemian,
Bank Wschodni,
Bank Kredytu Hypotecznego,
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich,
Bank Międzynarodowy W arszawski,
Bank Komunalny,
Bank Kupiectwa Polskiego,
W arszawski Bank Stołeczny,
Bank Polsko-Angielski,
Bank Handlowy Wilhelm Landau,
K asa Pożyczkowa Przemysłowców W arszawskich,
Drugie Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowa, 
Towarzystwa Kredytowe Ziemskie,
Towarzystwo Kredytowe Miejskie,
Syndykat Rolniczy W arszawski,
Centralne Towarzystwo Rolnicze,

'Centralny Związek Kółek Rolniczych,
Zwviązek Ziemian, '
S. Natanson i S-wie, Dom Bankowy,
D. M, Szereszewśki, Dom Bankowy,
P. Sokołowski, Dom Bankowy,
M. Króli, Dom Bankowy,
Sołowiejczyk i Morgenstern, Dom Bankowy,
S. Lesner, Dom Bankowy,
E. Landie, Dom Bankowy,
A. Goldfeder, Dom Bankowy,
D. Bieliński i S-ka, Dom Bankowy,

Poza Warszawą:
w obrębie b. Królestwa Kongresowego:

Bank Handlowy w Łodzi, Łódź,
Bank Kupiecki Łódzki,
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Łodzi, 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu Przemysłowców 

Łódzkich,
Izba Handlowa B a n k o w o -Przem ysłow a Polsk. Kupców 

i Przemysł. Chrzęść, w Łodzi,
Drugie Łódzkie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Handlowo-Przemysłowe Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 

w Łodzi.
Bank Spółek Niemieckich, Tow, Akc. Łódź,
Towarzystwo Kredytowe m. Łodzi,
Dom Bankowy Józef Kowalewski,
H. Sziff, Dom Bankowy, Łódź,

Bank Ziemi Polskiej w Lublinie,
Lubelskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Lublinie,
Drugie Radomskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Dom Bankowcy J. i M. Gemach w Radomiu,
Dom Bankowy N. W aga w Radomiu,
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Radomiu,
Kasa Pożyczkowa Przemysłowców Radomskich, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Radomiu,
Kieleckie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Towarzystwo’ Kredytowe Miejskie w -Kielcach,
Kaliskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, ,
Piotrogrodzko Ryski Bank Handlowy w Kaliszu, 
Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe w Kaliszu, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Kaliszu,
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Piotrkowie, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Piotrkowie,
Płockie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Płocku,
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Siedlcach, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Siedlcach, 
Włocławskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Dom Bankowy Jakób Hirszberg, Włocławek,
Ciechanowskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Dąbrowskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Konińskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
K rasnostawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Łaskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Łęczyckie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Łowickie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Łukowskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Miechowskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Mławskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Noworadomskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Olkuskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Pabianickie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Płońskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytur 
Płońskie Ziemiańskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Sieradzkie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Skierniewickie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Wieluńskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
Zamojskie Ziemiańskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Zgierskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Żyrardowskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Zduńskiej Woli, 
Rypińskie Towarzystwo Kredytowe,
Kasa Pożyczkowa Przemysłowców w Łomży,
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Łomży. 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Częstochowie, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Częstochowie, 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Białymstoku,
Dom Bankowy E. Hirszberg, Kutno.

Kresy Wschodnie.
«

Wileński Pryw atny Bank Handlowy, 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w ouwałkach, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w ouwałkach.

jSnfeantaaHV*



Dodatek do Mr. 112 „Iskry”.
Krwawy Kat Galicji 

przed sądem.
Je»t to naturalnie stary  9 0 - powieściopisarka brała udau ł

mysł, wycalealony p iw *  Ver- także kobieta mulatka. Plaa
nego, a tak  pięknie przeprc- Collinsa Jest niesym  iaayai,
wadsozy w powieści Żuław- jak  tylko humbugiem, obliozo
aklego „Na srebrnym  globie", aym  aa  łatwowierność rzeto-
W  fikoyjaej wyprawie aaizego klak mas.

W iedeń. 15 m aja.
władał dla usprawiedliwienia 
krwawego kata Galicji, LJubi- 
siss, te  w roku 1914 Galicja 
była jedaym  gniazdem sip ie

__________ _ _ gcwskiml
t ó a y r " o  l t  ^m arderstw  pcp tł Z  tego te t  fpowoda wydała 
nionvoh w Galicji w latach aaezelaa arm ja rozkas, zezwa-

•  ---- - łający poszczególnym eficeiow

Zakończyła sic we W iednia 
rozprawa przeciwko marszał­
kowi polaamu byłej araaji au­
striackiej LJnbieioowi. Stawał 
oa przed sądem,* Jako oskar

Pogoń zo ńizyioio.
Poszukuje się Jaknajbrzydszej artystk i kinow ej.

wojay światowej.
Zbrodnie swe popełniał feld­

marszałek, jako kom endant 11 
armjl, w końcu 1914 i aa  pc- 
czątku 1911 roku w tea  spo­
sób, i t  bez badaaia i ściślej* 
sayeh dochodzeń sk az ił i po­
lecił wykoaanie wyroku na 14 
osobach stanu cywilnego po- 
ehodiącyoh z Galicji. W yrok 
aaś zatwierdził bez roztrząsa 
ala motywów ulubieniec dam
generał Kimmel.

Rozprawa trw ała dwa dni i 
wykazała w całej jaskrawości 
ohydne praktyki k-stelle, to 
je s t austrjaskiego biura szpie­
gowskiego, k tśre  posługiwało 
sią kłamstwem, perfidją i p ro ­
wokacją, byleby tylko znaleźć 
pozór ula umotywowania kiosk, 
Jakie auctrjaey ponosili aa 
froncie galicyjskim.

Jako świadków powołano do 
rozprawy szereg wyższych 0 - 
fieerów, którzy natu ialale bro­
nili przyjaciela. Sam oskarżony 
opowiadał niesłychane meczy.

Świadek gen. Rimmel cpe

w w ypadki oh szpiegostwa po­
stępow i ó bezwzględnie 1 bez 
procedury sądowej.

Drugi świadek generał m a­
jor Emil Greger potwierdza te 
zeinania, pcdpułkow iik Rei 
ehlin Maldegg dodaje, te  w 
Galicji istaiał znakomicie nei- 
ganlzowany system  snpiegow- 
ski a na dowód swoich słów 
przytacza wypadek, te  w ko­
ściele znalazł tajny telefon.

Naturalnie nie podaje, w któ 
rym  i gdzie, a sąd nie był 
nawet ciekaw, ateby pana pod­
pułkownika o to zapytań.

W tym  cencie zeznawali da­
lej i inni świadkowie tak, te  
przewodniczący odczytał wy* 
rok zwalniający krwawego ka­
ta  cd  winy, motywując to tym , 
te  1 wlay galicyjskich zdraj- 
<ów zginęły tysląoe żołnierzy 
anatrjaekieh, więc dnsse iok 
płakałyby w niebie, gdyby się 
dowiedziały, te  ich mściciel 
gen. Lubioic to z tił la  to u ta  
ra n jl

m  w CII II

„Oiśaiewające urodą artyat 
ki filmowe* „piękności kino­
we" nie nale tą  bynajmniej do 
rzadkości. W ysokie konorarja, 
wypłacane praen przedslębior 
ców kinowych, zwabiły pokaź­
ną ilość kobiet urodziwych.

Po wieloletnim okresie po­
szukiwania piękności kino­
wych, obecnie przyszedł ozas 
na pogoń za „brzydotami*. 
Wielkie towarzystwo filmowe 
w Angiji podało do dzienni 
ków ogłoszenie, te  poazukuje 
„młodych dam o niepocląga- 
Jące] powieraohownośoi, aby 
zgłaszały swe piśmienne ofer­
ty  z włączeniem fotograf}i\

Z peśród tych kandydatek 
wybrane „najbrzydsze" otrzy­
m ają wezwanie dc osobistego 
przedstawienia cię celem ed 
bycia próby. Która z tych 
„negatywnych piękności" oka 
ze najwięcej talenta aktorskie­
go, ta  zostsnle na atałe za ol­
brzymim henerarjum  aaacgo­
towaną.

Powód tego oryginalnego 
konkursu, wyprzedzonego Ju t 
sresntą przez pewnego im pre- 
aarja „Yarlete", posaukująoego 
„najbrzydszej kobiety w An- 
glji", Jest następu]ący. ___

Znany am erykański artysta 
kinowy Sidney, który wystę­
puje w rolach kcmicznyoh i 
sukcesy swoje zawdzięcza głó­
wnie grstezkowej powierzcho­
wności — poszukuje partnerki 
również mało ]ak on urodzi­
wej. Zobowiązał się on ode­
grać cały szereg fars, w k tó ­
rych główną roie g ra brzydka 
dama. Od jej wyglądu zawisł 
komiczny efekt tych fars.

*  Ładnych dziewcząt je st peł 
no—skarży się melancholijnie 
Sidney — można iah dostać 
choćby kopę za byle e». Ale 
mnie potrzeba prawdziwie 
brzydkie). Im brzydeza — tym  
lepiej. Może być chuda lub 
gruba, jasne czy ciemnowłosa, 
obojętny jest jej wiek, mote 
mleć 10 lat, ale mc te  także 1
00 Tylko brzydka żeby była! 
pezcądaie braydkai... I żeby 
miała tyle ieteligenoji, ile ko 
niecznie dia odegrania roli w 
farcie filmowej potrzeba... Dal 
siaj wszystko na świetle Jest, 
n iestety, w kiepskim gatunku
1 dlatego tak  trudno nawet 
o przyzwoita, niefiłszow aną 
brzydotę kobiecą.

Kobieta chce wziąć udział w wyprawie. It i i  A  D T  A
Nowy Jerk , 14 maja. ^  ■ O

Maraowy problem, tak  modny 
o t  pewnego czasu, ohoe ptak* 
tyoznle reswiązać am erykanie 
kapitan Claude Collins! O 
śwladcza on, żm ma zamiar 
zbudować olbrzym ią rakietę, 
która poruszając się własnym 
pędem (przez wyrzucanie pooi- 
sków) zdoła wylądować, wsglę 
dnie spaść na Mars lob na 
księżyc. Siybkośó tej m achi­
ny wynosiłaby 4,400 mil na 
godzinę, a specjalna konstruk­
cja płaszcza ochronnego zapo­
biegłaby rozbiciu się statku 
powietiznegc przy opadnięciu.

Nowy Jerk , 14 maja.
Amerykanin traktuje swą im­
prezę na serjo (?) 1 szczegóły 
bodowy rakiety trzym a w ta ­
jemnicy.

Najciekawsze, że do ekspe­
dycji kap. Collinsa chce się 
prsyłączyć kobieta, która ma 
sam lar się dać „zrakietewać" 
na  Mars. Jeat to dziennikarka 
m iss Ruth Philipps, dzielna 
sportsm enka i nieustraszona, 
Jak widzimy, niewiasta. D ru­
gim kandydatem  na uczestni­
ka wyprawy je s t kapitan Char­
les Fitzgerald, awjator z Te­
xaco.

ROMANS.
08.

— O której godzinie?
— Między godziną szóstą a 

•iódmą.
— W szak tego wieczora znaj • 

dowala się w kasie R ysiarda 
Yerniere sum a okcło pięćset 
pięćdziesiąt dwa tysiące fran 
nów?

— Pięćset pięćdziesiąt dwa 
tysiące dwieście dwadzieścia 
eiedm franków piętnaście cen­
tymów—poprawił k trje r.

E Z SB |H U Z Z
.■h bbbh m zn h s

Jest najlepszą

#■

■»IISo

przetłuszczona

PASTA DO OBUWIA
która staje się ulubienicą publiczności, Jak najwybitniejsza gwiazda, bo sama lśni Jak złota 
niezwykły blask aieci dokoła i czyni każde obuwie pięknie połyskującym... Alocwlem .

„ O D O *

.O D O
icsl p..„ , ODO* S n

a ’ * u trzym ać je  w po łyskującym  stan ie ,  przeciera jąc
w n ad a je  niebywale piękny po- I  f lanelką  lub suknem ,

łvsk obuwiu, I  s a n a d k «  J e d n e  pudełko  za s tęp u je  5 pu
ty sk o b u w  I  „ U l i  W  dełek  Innej jak ie jś  pasty,

d h  S b  tife «  konserw uje  i wzmacnia skó -  Z a k f ę j k k  Żądać należy wszędziel
rę  I  „ V i l l i  W ystrzegać «i? naśladownlctw.O D O

PIERWSZE Wa HNZ. TO W.
Fabryki orzeturorów  R  w WARSZAWIE, ELEKTORALNA 20,
Techno-Ctaunlcznych „ O  D  U  1.l.foo,: 284-46, 117 d.wny.
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— Cay po ukończeniu r a ­
sh unkóir, opuściłeś pan fa b ry ­
kę?—podchwycił urzędnik.

— Tak, panie.
— Niezwłocznie?
— Okcło kw adrans na ósmą.
— Cay się pan nie dowie­

dział, te  po pańskim  odejściu 
przyszedł ktoś i złożył o pana 
Yerniere sum ę poważną?

Prieur potrząsnął głową.
— Nie, panie—rzekł — i to 

mi się wydaje bardzo nie 
prawdopodobnem...

— Dlaczego?
— Nas ej at iz, w niedzielę 81 

grudnia, jadłem śniadanie z 
panem Ryszardem Yerniere, 
w tcw arayśtw le Klaudiusza 
Grivct, majstra... Pewnym Je 
stem, że, gdyby jaki depozyt 
oddany został, prjnoypał był 
by mi o tern pewiedzltł, pole* 
cając mi zapisać go w rachun­
kach firmy...

— A cny właściwie mógł o 
tern nie mówić?

— Tak, jeżeli sums, która 
mu nostała powierzoną, miała 
posesUwaó pa za wszelkimi 
obiatam i firmy...

— To dobrze, dziękuję panu* 
panie Prieur i nie zatrzym uję 
pana dłużej... M itesz pan wró* 
•tó do siebie.

Kasjer się oddalił i w cźiy  
wprowadził Magdalenę, dawną 
służącą Ryszarda.

Daniel Saranac miał jej za­
dać tylk» jedno pytanie, mia­
nowicie:

— Cay wieczorim  30 go giu- 
dnia widziała u swego pana 
jakiego tftoera  m arynarki?

O dpowiedaiałatnierdzącc; c- 
fieer ten Jadł obiad *  Ryszar­
dem Yerniere.

Stawało się pewnym, że list, 
pisany przez Qabrjela Savanze 
do swego starego przyjaciela, 
był wyznaniem prawdy, te  k a ­
pitan okrętu przepędaił wie­
czór w Saint Onen i że on i 
Ryszard pcrozumiell się i  so­
bą dla ukrycia eela ich w i­
dzenia.

Weronika Selliei megła roz­

świetlić te p u ik ty , pozostałe 
ciemnymi.

Zaraz też po odprawieniu 
Magdaleny, zostały wprowa­
dzone niewidoma i mała Marta, 
które czekały w korytarzu.

Sędzia poleoił swemu se k re ­
tarzowi, ażeby się oddalił 
chwilowo.

P a ii  Sollier, źfiiw iona w iel­
ce z otraym ania nowego we- 
w aiia, postanowiła się mieć 
na baczności.

O co ją  ohciano jeszcze w y ­
pytać?

Przeczuwała, że ze strony 
sędziego śledeaego będzie te­
raz m ewa o ojcu Marty.

Mając ciągle na pamięoi przy­
sięgę, uczynioną Ryszardowi 
Y erniere i kapitanowi okrętu, 
postanowiła z góry ubywać 
wymijająco wszelkie pytania, 
na k tśre  odpowiedź byłaby z 
Jej strony złamaniem przysięgi.

Rozkaz sprowadzenia Jej 
wraz z w nuciką dostarczał no­
wego m aterjału dla jej podej 
rżenia, dla jej nieufności.

Daieoko nie widziało nie a* 
zbrodni’w Saint Ocen, co die 
sędziego woale nie było oboenoa

Zatem nie o przedmiocie t*J 
zbrodni miano Ją wypytywać,

— O cokolwiek cię zapytają* 
moja pieszczoszko—powiedzia­
ła Maroie—pamiętaj, te  nie po 
winnaś nio oświadczać, bo pa 
mięć twoja umarła... Ja  odpo­
wiadać będę za ciebie...

— Bądź spokojną, babciu— 
odparła cerka G irm any—o oo- 
kclwiek mnie zapytają, nie p o ­
wiem nie.

Pan Savanna usadowił nie­
widomą napraeeiw siebie.

Marta uc ia tła  obok niej na 
niższym stołeczku.

— Moja dobra pani Sollier— 
zaczął urzędnik—synowice mój, 
Henryk S iranne, najmuje się 
panią poważnie w te] chwili. 
J a  wcale nie zapomniałem o 
tym , żeś widziała m trdereą  Ry­
szarda i te  gdyby oi zoatał 
warok praywicoony, mogłabyś 
go poznać i wskazać sądowi. 
Synowiec mó] ma dziś nawet 
zobaczyć się z dok terem  Ser- 
met, który panią leozył w szpi­
talu św. Ludwika, 1 zapytać go 
o rady a jednocześnie i o sacie  
gśły operacji Jaką pani prze* 
kzłaś. W szpitalu swym atu- 
ójuje wypadki, mogące być pc- 
Ucbnymi de w ypadku pani... 
ohee zabrać pewności, czy jest 
możebne poddać panią opera­
cji, bez narażenia życia... na 
niebezpieczeństwo, a kiedy bę­
dzie Ju t pewnym, nie zawaha 
się woale i odwoła się do po­
rnosy i doświadczenia najsłyn­
niejszych specjalistów.

— Oby Bóg dał, żeby się nie 
łudalłl—wyszeptała W eronika,

— Bądź pani cierpliwą—pod­
chwycił D aniel—miej nadzieję, 
Jak i my, że Bóg zechce ci 
wzrok przywrócić, na ukaranie 
winowajców, których śledzimy 
wśród siemnośoi, w jakich się 
kryją. . Zresztą, zdaje m l się, 
że jesteśm y na śladzie.

— Czy miałbyś pan podej­
rzenie na kogo?—zawołała nic 
widoma.

— Tak i nic— odpowiedział 
urzędnik, zmierzając dojść do 
celu wymijająseml drogami i 
oisłaaiająo myśl swoją dopiero 
w ostatniej chwili.— Kiedy 
sprawa Jaka zajm eje csłowieka 
bezustannie, w tedy łąesy cię 
z sobą jedne fakty z drugiemi 
i a tyen kombinacji nieraz 
try ska  światło...

— Tak, ma pan s łu szn o ść - 
izekła pani Sallier—Jetno  sło­
wo wystarcza... jedaa okolicz­
ność, drobna, na pozór nic nie 
znacząca, ażeby otrzymać 
punkt wyjśelal

— Tak—ciągnął dalej Daniel, 
po kilku senundaoh milcze­
n i a — To te t w pani zeznaiiu  
pierwszym Jedna m zie rzecz 
uderzyła.

— Jaka, proszę pana?



— K iely  psni p r i j s i ł i ś  tu ­
ta j, po w jjś*Iu ie  snpitzla, wle- 
dzlełsś dob ite , te  się tn»Jdu- 
je s i  w gabinecie urzędnika, 
któreaau powiefiono śledztwo 
w sprawie zbrodni w Saint- 
Oaen, lesz nie ssa łaś nazwiska 
tego ządanika-

W isteoie, proszę pa»a— 
odpowiedział* pani Scllier, sio 
odgadują* jeszeie, dokąd ś n ie -  
r ia ją  iłowa sędziego śledsnego.

Jednak zdanie następujące 
jak ją ostnegło:

— P nyohodsiłaś  p a ii  d o tą - 
diiego śledosego i  powziętym 
■ asaiarea powierzenia k u  t s -  
jemnioy, zapy tali*  g* 0 radą...

D rgnęła l» ę k a  jej śoisnąła 
r a a lę  a a łe j  Marty, obok lie j 
gledząoej.

— Chodziło o r ie e i  bez zna- 
e ie a ia —rzekła.

— Bez z iaeze iia  może dla 
pani, ieoz nie dla ipraw iedli 
wośei—rdparł Daniel.— Mówi­
łaś a i  p a ii o wiiyaie, złoźozej 
p a ia  Vernier* p n e i  a e g o  bra 
ta, G&brjela Savanze, dala 80 
grudaia w isozorea.

— Tak, p r z y p e a l ia a  to so­
bie, ieoz p a i  a i  odpowiedzia­
łeś, ie  się a a s i ą  a y lló , to bar- 
d io było aośliw e, ponieważ 
i l e  z iałam  kapitana Sayanne...

— Niezawodnie wymienił 
przed panią swoje nazwisko, 
ażebyś-go oznajmiła pana Ver 
niere.

— Są nazwiska do siebie 
podobne, a pam ięć mote mnie 
ay lló .

— To bardzo nieprawdopo­
dobne... Ostatecznie ten efteer 
a e ry n a rk l l pan Ryszard jedli 
■ sobą obiad i prnepędslii wie 
ozór ranem...

— To naeźebne... nie pamię­
t n a  tego dobrz*... Dwa dni 
praedtem  poobow ałaa *órkę... 
w głowie a i  się mąsiło...

— Pani Soilier—aawcłał są 
dsia — pani ni* mówisz mi 
prawdyl

-— Ja, panie?
— Tak, pani!.. Pani dosko 

naie wiesz, te  oznajmiłaś k a ­
pitana Sayanne, Ze przepędził 
klika godsin n p a n e a  Ryszar 
d e a  Verniers, i m usisz pani 
snaó powody tej dłagiej r«z 
mowy.

— Pa* się a y l i l— rzekła •- 
• le a n ia ła  śywo.

—- Ja  się nie m ylę i znaj­
duję na to dowód w słowaeb, 
w y a ien itn y eh  przen panią t a ­
ta] nawet, gdyś się dow leiziaia 
nagle, Ze brat mój um aił, i 
k iedy prosiłem panią o odło­
żenie na późziej awierseó, ja ­
kie miałaś ml uczyni*... „P** 
Savanae umarł*—odpowiedzia­
łaś a i  wrę*z—„zis a a a  pana 
juk ni* d* powiedzenia*... i to 
dlat«g«, ze od kilku a in n t  wi*- 
dsiałas, iZ znajdujesz się wo 
be* jego brata... Qabrjel Sa­
wanno i Ryszard V erziere miel, 
między sobą jakąś ta jean isę i 
ta jeam oę, wiadomą pani, kto 
tą  byłabyś a i  wyjawiła, g d y ­
bym  się ni* był nazwał Da­
nielem Sayanne...

My jesteśm y pewni—pewnl, 
słyszysz pani, Ze Gabrjel Sa 
yaane ałozył a Ryszarda Vet 
niere s u a ę  trzysta tysięey fran­
ków... W liście, pisanym  przez 
brata mego do swago syna 
p rsed śa ie re ią , oskarża się •  
popełnienie na Zyoia ciężkiego 
btędo. Oznajmia mu, Zeby za­
pytał Ryszarda Vernier*, de 
którego pisze jednooaeśnie, do 
nosząe, ze go zwalnia n dane­
go zobowiązania i upoważnia 
go do odpowiedzenia synowi, 
Jeżeli się ten ie  uda do niego. 
Ryszard Verniere umarł, a ja  
mam przekonanie, Ze pani ty l­
ko a o te s i  odkryć tę tajemni 
**, którą nam peznaó nałeZy 
w interesie praw dy i sprawie­
dliwe śoi.

Czoło niewidomej zrsszone 
było potem.

Byłaby eh ciała mówić, lerz  
ostatnie wyrany, przen arzęd- 
nika wyrzeczone, przyprow a­
dziły jej na pamięć przysięgę 
uczynioną praea nią oj*a M ar­
ty, g * J  Ryszard Vernier* po 
wiedział io  niej • •  następuje- 
.Zrozum  m nie dobrze, Wero-’ 
nikoj dla rodziny pana Sayan.

ne, dla pamięci jego nieboszczki 
Zony, dla nietknięcia w niczym 
snaounka, jaki syn ma dla ojca, 
potrzeba, aZeby ani on, ani
n ik t nie wiedział o błędzie oj - 
•o w sk ia , ani nie podejrzewał 
is tiien la  dziecka, które Henryk 
Savanne mógłby nazywać sio 
strą." A o ia  przysięgła. Ze z a ­
chowa tę ta je a i ls ę  we wszel 
kich *k*liosnoś*ia*h. Prnysię 
gła na mogiłę Germany 1 na 
głowę Marty!

W prawdzie sędzia mówił, Ze 
kapitan okrętu pisał do syna, 
oskarżają* się za błąd i doda 
jąc, Ze zwalnia Ryszarda V«r- 
n itre  z danego słowa.

Ale *o to snaezyło dla niej? 
Mogli ją  oszukiwać. Oszuki­
wano ją  zapewne.

Najlepszy dowód, Ze shociai 
Gabijel Sayanne oskartał się 
o winę, nie mówił jednak o jaką.

Pan R yizard nie byłby tez 
mówił, była tego pewną.

Pow iana'była a iioseć, jak  on!

XXX,
— Ja nie nie wiem, proszę 

pana— rzekła niewidoma gło 
cem nieeo * ichya , ale bardso 
stanowczym—nie a nio...

Daziel nezynił gest, wyraZa- 
Jąey najzupełniejsze niezado­
wolenie.

— To zna*zy, Ze pani nie 
chcesz odpowiedzieć?—odparł.

— Nie mogę edpowiedzieć, 
bo ni* ni* w u a .. .

— Czyn więc pani nie nro- 
zumiała? Witfzesie się a e g o  
brata z Ryszardem Verniere 
a e t e  się łączyć w ętłam i ta- 
jean iezem i ze zbrednią, której 
Ryszard 1 pani byliśele cf.a 
r a m i.. Gdyoyś pani d tła  po­
znać nam przyosynę tych  od 
wieazln, m ele pomogłabyś p a ­
ni spaawiedliwcści do pom- 
ssozenia was obojga.

— Ja  ni* nie wiem, proszę 
pana...

— Przysięgasz mi na to pam?
Weronika zaw alała  się na

sekundę.
— Dlaczego pyta mnie pan

0 przysięgę?—wyjąkała.
— J sten  pani m e kłamiesz, 

diaozego nie masz tego uesynic?
W yciągnęła rękę.
— A wię*I—raeała—prnysię 

gam na to.
Wido*nnem się stawało dla 

Daniela Sayanne, Z* nalegać 
dłutej byłoby zbyteennea.

By o mote, Ze janko in iek  t* 
niepraw dopodonnea się wyda­
wało, W eronika ni* wiedziała 
* n iezea .

— Pani Soilier — rzekł sę ­
d z ia — Załoję, Ze panią tru d z i­
łem zbytecznie.

1 zadzwoniwszy na woźnego, 
dał m u rozkaz odprowadzenia 
me widomej i wnuczai aa na 
diiedzlnieo sądu.

Zaaiazłszy się na bulwarze, 
Marta ucałowała «*ieaniałą.

— Dobrześ odpowiedziała, 
bab*iu—wyszeptała do jej u- 
•ka  — na twoim miejscu była 
bym uczyniła jak  ty.

— Zawołaj doretkę, moja 
pieozenosnko—rzekła pani S .l 
lier, ucałowawsny daieoko.

W kilka m inut pótnicj babka
1 jej wnnoaka Jechały w k ie ­
runku Saint-Ouen.

Skutkiem  spotkania, jakie 
miał Robert na staeji kolei że­
laznej w Vincennes, doktór 
O B nen  pierw szy f rsy b y ł do 
Joinyille ie Pont i natychm iast 
udał się na miejsce, ktere w ska­
zywał list lakoniczny, ołówkiem 
snreślony kaprędse.

Naturalni* Roberta jeszcze 
tam me* było.

Nieobecność ta  wydała m u 
się dziwną.

— Dlaczego nie przyszedł?— 
pytał się jam  siebie, mai siczą* 
urwl.

Zastanowił s lę jcd aak  prędko, 
te  jak iś wypadek a e g ł  upożzic 
brata Ryszarda Verniere, i dla 
aabloia e iasu  przechadzał się 
pe wybrzeża, zatrzym ują* się 
«o chwila i spoglądają* na most, 
w nadziei, te  nobiesy przy by. 
wają*ego leg*, którego o*«e, 
kiwał z nieoierpUwośolą.

Nadzieja jego ule doznała 
długiego zawodu.

Robert ukazał się, idą* bar 
d to prędko i kierują* się ku 
schodom, prcwadząeym na wy- 
brzete.

M agnetyser powitał go u dołu 
tych schodów.
" Uścisnęli sobie ręce.

— Nareszcie znaj doję pana!— 
zawołał Robert.— W iesr, tern 
pana przeklinał z całego serca... 
Nie wiedzą*, gdzie pan jesteś, 
nie otrzym ują* od pana tadne] 
wiadomości, sądziłem, te ś  dał 
na wygraną wszystkiem u, po 
sostawlają* a i  na karku  walkę 
z lo sea .

— Ja  m ia łb y ^  dać za wy 
graną; o niel — odparł am ery- 
kanin.— P rzeelet idzie ml o 
rozegranie partjl a t  do końea, 
a snczegóiniej o wygraną, mu 
sisa pan jednak zrozumieć, te  
powinienem się otoozyó wyraź 
n y a i  ostro tnośeiaai, i prze 
brania moje dowodzą panu, 
jaką doniosłość prsywiązuję 
do tego, ateky nie zostać po­
znanym.

— Mamy do pomówienia.
— Tak, duto.
— Aie ja  literalnie um ieram  

i  ghdn... Gdaie m etnaby tu  
zjeść śniadanie?

— Najlepiej będzie w „gBieź 
dnie słowika.:." Pięć minut 
drogi

— Co te za „giia&do słcwi 
ka" — powtórzył Robert ź lz i- 
wl*ny.

— A to m ta u ia s ja ,  urzą­
dzona w budynku, stojącym  w 
pcbiitu... Szczególna siedziba... 
Byłem ju t  tsm  raz ze spaceru 
w tych atrenaeb... Saiadanle 
będaiemy mieli niezłe 1 rozm a­
wiać bęazlem y spokojnie... Ta 
restauracja „słcwlka" w nie 
dnielę je st licznie nawiedzaną 
p n e a  pary tan , którzy robią 
wycieczki pe Marnie. W dniu 
powszednim bardzo m iłe  osób., 
najczęściej niema nikogo...

Pedąty li w oznaczorą stronę, 
po drodze rozmawiają* o in te ­
resach.

fasSI irerlałcsski
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ikergby s k O r n a ,  d r ó g  m o e s e j  
w y c b  i w * n « r y * i n * ,

*4 f  — IX raaa i *4 4—7,* *
ranis mill -- 1 pa **1.

Jh r  an«df«yny

w
JL a r i f s a t  kliniki *horib skśr* 
*jf«8, wstoryozs. I noazo-płeto* 
ffoN. fllyw. prop. 814. Analiz.

mikroskop.
* i i - l  g. 1 S—8 pp. lob . i —8 pp.

m.iMalackcwekiefo (Fabryczna) Sb 1S 
4. Pogody.

D o k t ó r

li. Gutowski
i U r o k f  s k ó r n e ,  ureno 
f f e s a o  1 in o o zo p łe le ia ro ,

od G -eJ  do ’7'-ej

H t t e i  „C en tra l"  / f t  I  
li. I-go Maja » 18 888N8WEBf.

O m t r i l a
J .  Ssatenss

PRZYJĘĆi 
*4 Ijh-1 i *4 J—i  *o poi

m o o e s h l e  zębów, p l o m b o w a s i o  

iwpiswlaai* uębów b*ą poinlo- 
b i e n l a  złoi* korony.

Ij. Mslriojowoks J l I .

8-kiasowe Gimnazjum F/ologlcznei
w  S l e l o u ,

ntraymywane przoz

T o w a z y s t w o  S i k ó l  Ś r e d n i c h  w  S d s n o w c n ,
zawiadam ia rodziców  i opiekunów, ie

Egzaminy wstępne
rozpoczną s ię  dn. 17 maja o gedz. 11 rano.

Zapisy przyjmuje Kóncelarja codziennie od g. 11 r. 
do 1 po południu.

Dctyehczasowi uczniowie o tyle tylko będą kiesyfiko- 
weni, * jl* wsselkle zaległości wpisowe będą za nich ure­
gulowane d* dn. 22 maja.

Opóźnienia w  żadnym razie u w zg lęd n ia n i nie będą.

it Mli ICO IDE usuwa w efągu 3 dni mydlana 
IW [fj/Rl ,M A B C  P - r n  H E B D Y "
■  wi I b i i L U l f  u z n a n a  p rz e z  po w ag i le k a rsk ie .

Ł atw o  s ię  w c iera , m a  p rz y je m n y  z ap a ch , n ie  p lam i b le  
lizny i c ia ła , z ła tw o śc ią  s ię  zm yw a w odą.

Ż ą d a ć  w a p te k a c h  1 sk ł. a p te c z n y c h  ty lk o  „Mść P-raH ebdy 
d y “ z św ierzbew oeai n a  e ty k ie c ie . S ło ik i n a  1-3-12 o só b . 
Tow . E. Hebda 1 S-ka W arszaw a , E le k to ra ln a  18 te ł. 1-37. 
Dla ken i ed św ieżby 1 p a rch a  , E H W  O L - I I E B D A "

Kinematograficzne Aparaty
ró ż n y ch  sy s te m ó w  i p rzy b o

L iltiisli i I. Kitli
ró żn y ch  sy s te m ó w  i p rz y b o ry  d o  tak o w y ch  p o le c a

WARSZAWA, Marszałkowska 
Nr. 119, sklep w podwórzi.

V  gimnazjum państwowym im. St. Stssiica
W S O S N O W C U

egzaminy dla nowostępujących rozpoczną się d 20 maja o godz.
9-ej i trwać będą do 22 maja włącznie.

Miejsca wolne są tylko do kl. I, IV, V, VII.
Podania przyjmuje kancelarja Szkolna w dnie powszednie od 9 ej

do 2-ej do 19|V.
J P r ó c z  p o d a n ia  z łożyć na leży

1) m e try k ę  (n a  d ru k u )
2 )  św ia d e c tw o  zd row ia, w y d an e  p rz ez  le k a rz a  s z k o ln e g o  n a  p o d s ta  

w e  o g lęd z in  o ra z  św ia d e c tw o  p o w tó rn e g o  sz c z e p ie n ia  e sp y . O g lę ­
d z in  d o k o n y w a ć  b ę d z ie  lek a rz  szk o ln y  w lo k a lu  szk o ły  we w to r­
ki i c zw artk i o d  8 — 10 r. i w ś ro d y  i so b o ty  1 — 2 p o  po t.

3) o p ła tę  za  e g za m in y  w w y so k o śc i 20 m k ., k tó ra  to  o p ła ta  raz  w pła­
c o n a , zw ro tow i n ie  p o d leg a . O p ła ty  n ie  p o b ie ra  s ię  od  k a n d y d a -  
tów  d o  k i. I.

4) Ś w ia d e c tw a  sz k o ln e , Jeżeli ]e  k a n d y d a t p o s ia d a .
DYREKCJA.

20 Szfiole {Realnej Żeńskie/
H. Rz a d k i e  w i e ż o w e j

UL DĘBLIŃSKA Sk 1.
Zapisy uczenie codziennie prócz świąt od 10 ej do 2 ej po poł. 
Przy zapisie należy złożyć metrykę i świadectwo szczep, ospy. 
Egzaminy wstępne 20, 21 i 22 maja o godzinie 11-ej-rano. 

Opłata za egzamin 50 mk.

H f  AnrBTT Mwlamz p n a l f te i ,  it  ty lko -Unollnowy 
pntfai .D S ID k l*  i  o t i k ą  .Kogut* rody. 

kolnlo I u y k k o  u .o * ,  opna io śd , lo u o rw io a lła lo  I aton aopalny 
oktry  ■ dolatl. Spraadaś w aptazaak 1 okładach opłacanych, parfu- 
aoarjach. U d a n y  akiad w aptaao A . O ą a .o k la f  o  w  W a ra a a w la .

n i. f  r a t a  M  1C. ’

M ir to w a  I. detaliczna sprzedaż a a  Zagłębie;

n r r a A & r  M . J A l I E Ł Ł t t W I S Z ,  S t t N d W K C

W niedzielę, d. 16 m aja  o godz. 10-ej rano  od ­
będzie się w Kościele parafjalnym

Uroczyste nabożeństwo
z okazji zw ycięstw  w ojsk polskich na W schodził.

Organizacje, związki, szkoły i wszystkich rodaków zapnsza 
K O Ł A  P O I jŁ K .

8 kl. Gimnazjum Zeńsnie
Polskiej M acierzy Nzkolnej

W  S o s n o w c u  
p rz y jm u je  zap isy  n ow ych  k a n d y d a te k  w dn i p o w szed n ie  od  godz . 9 ra n o  
d o  1 p o  p o ł. P rzy  z a p is ie  sk ła d a  s ię  m e try k ę  I m areK  60, k tó ry ch  s ię  n ie  
zw raca , o  ile  k a n d y d a tk a  n ie  b ę d z ie  p rz y ję tą  d o  szk o ły . Ilo ść  m ie jsc  
w k la s a c h ;  II, HI, V I VI Je s t  o g ra n ic z o n a . — E g zam in y  w s tę p n e  d  12-go 

m a ja  o  g o d z in ie  I I  ra n o .
O b e c n e  u c z e n lc e  szk o ły , o  He z a m ia r  u c zę sz cz ać  d o  szk o ły  w ro k u  
p rzy sz ły m  p o w in n y  być  z a p is a n e  w sz k o le  d o  d n ia  l c ze rw ca , w n o sząc  
p rzy  z a p iś ie  m a re k  15. k tó ra  to  su m a  b ę d z ie  u ż y ta  n a  b lb ljo te k ę  sz k o ln ą .


